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i ) j terczas,. kiedy nieprzyjaciel część kra- 


-Ju zalega i wszystkie siły natęża, ażeby nas, 


jeśli już nie zgnieść, to przynajmnićj poko- 
“nac; kiedy: naród, wszelkiemi sposobami tio- 
sy jego odpierać poprzysiągł; wtenezas, 50» 
trudniać pisaniem te ręce, któreb orężem 
władać mogły, byłoby przestępstwem, gdy: 
by pisania nie było istotnej potrzeby. Któw 


ryś pisarz niemiecki, mówiąc o upadku Pol- 


«ski, twierdził, żeśmy dla: tego upadli, iż 


mało było pisarżów, którzyby byli prze- 


*strzegali naród zkąd mu grozi największe, 


niebespieczeństwo , którzyby byli utworzyli 


"opinję wielką, narodową, zdolną uzbroić na- 
rod wolą, taką, anie inną. Nie wchodzę 
w to, ezy się: nieznajciujemy: w podobnem 


może położeniu, i czyby:6: nas nie "mogła 
powiedzieć potommość, gdybyśmy jeszcze 
rez uległis Wybijałi się na wolność, ale mu- 
siełli wledz, bo nie myśleli jakimby *spo- 
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sobem najłatwićj dobić się wolności; ale to 
pewna, że dziś większa jest potrzeba pisa- 
nia o sprawie publicznej, niż była pod Sta- 
nisławem Augustem. Bo wieńczas i pyta- 
nia główne społeczeńskie, nie były tak za- 
wikłane i opimje pojedynczych, nie miały 
tak dziwnej, jaładziś kombiji. I los nasz 
nie był tak ściśle spojony %losem Europy. 
My dziś nie tylko na nas suinych, ale tak* 
że na przeobrażanie się reszty Europy wine 
nismy się oglądać; wtym punkcie szczegól» 
niej nie ma u nas zgody, bo Jeszcze w Žas 
dnym narodzie europejskim niezgodzono się 
jednomyślnie na to, czy społeczność po- 
winna się przeobrażać, to jest, czy ta re- 
wolucja wielką w zdaniach, wyobrażeniach, 
obyczajach, literaturze i rządach, którą roz- 
począł. koniec wieku zeszłego, ma być uzna- 
ną za uszczęśliwiającą epokę w.dziejach nae 
rodów, czy też za klęskę, której ślady zetrzeć, 
postep wstrzymywać należy. Dla nas za- 
chodzi. jeszcze to pytanie: czy powstanie 
nasze powinno się wcielić ztą wielką mee 
iamorfozą europejską, czy też ma się dokas 
zmywać bezwzględnie na nią. W rozwiąza* 
niu tego szczególniecj pytania nie zgadza 
się powstający dziś naród Polski, Dwa sy- 
stemata staczują dziś z sobą walkę, mniej 
więcej u wszystkich narodów. Oświata, hi» 
storja, potrzeby nasze wezwały i wzywają 
nas do tćj walki. Idzie oto, czy przywi= 
leje, dziedziczność godności i zaszczytów, 
znaki honorowe, blask zewnętrzny, mamie= 
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nie ludzi władzą jakoby z Nieba pochodzą». 
cą, sarnowolność pewnych klas, pogarda lu- 
du, niewola, zbytek, marnotrawstwo, i Zes 
psucie dworskie, tajemniczość działań całą 
społecznosć obchodzących, ciemnota i co~ 
Janie się moralne, a przynajmniej nieru- 
chomość społeczności, mają przeważyć; czy 
též odniesć powinny zwycięztwo: równość 
bezwarunkowa w obliczu sądów i na zgro- 
madzeniach politycznych, osobista zasługa, 
prostota obyczajów, wszechwładztwo naro- 
du, jawność, wszechstronne rozwijanie due 
cha i nieustanne postępowanie i ulepsza» 
nie społeczności, a zatem i rządu, który 
nią kieruje? Wolny Polak będzie utrzymy- 
wał, że czy wczesnićj, czy później system 
ostatni usztzęśliwi ród ludzki, i wynagro- 
dzi go za wszystkie plagi, któremi go. us 
karato jakieś przeklęstwo piekielne. Podług 
niego, tylko zaślepienie, albo. zła wola nie 
dopuszczają poznawać prostych prawd, na 
których się zasadza cała nauka polityczna. 
Jest on przekonany i wierzy, iż ludzie, je- 
sli umieją i chcą, zawsze mogą być poli» 
tycznie szczęśliwi. że nie byłoby despotów, 
gdyby nie było narzędzi despotyzmu; że nie 
ludzie, tylko prawa powinny rządzić, a lu. 
dzie powinni je tylko wykonywać i stoso= 
wać; że prawa powinny, być stanowione 
przez reprezentantów, bezwzględnie na u- 
rodzenie i przypadkowe kwalifikacje, wy- 
F branych przez, wyborców. w oznaczonćj i je- 
dnakowej w każdym. okręgu liczbie; że spos 
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łeczność nie zna doskonałości kresu, u któ- 
rego ma się zalrzymać; że wszystho czego 
prawo nie zabrania jest dozwolone; że ży- 
cie narodu powinno się poprawiać, 10zwi- 
jać, doskonalić wszechstronnie i zawsze; że 
wnaszej rewolucji poprawa polityczna w 
równi iść winna z usilowaniem o odzyska- 
mie niepodległości, i że tylko pod tym wa- 
runkiem stanąć możemy u pożądanego ce- 
lu, i to nie dla tego ażeby u niego spo- 
ząć, ale, ażeby ciągle tam dążyć, gdzie 
nam myśl filozofa wskazywać będzie nigdy 
niedościgłą metę doskonałości bezwarun- 
kowej. 


Jaki będzie koniec naszej wojny? 


Ów już, ażebyśmy wejrzeli w siebie, roz- 
patrzyli się w naszćj rewolucji i przewi- 
dywali los i skutki tego wiekopomnego 
zdarzenia. Tak niespodziane i prawdzi- 
wie tajemnicze zerwanie sięPolski z grobu, 
tak obywatelska jedność, tyłe bitew, tyle 
strumieni krwi ludzkićj, tyle oznak kształ. 
cącego się różnostronnie Życia narodowe- 
go, wszystko to, źamknięte w krótkim, kil- 
komiesięcznym przeciągu czasu, a mogące 
urozmaicić historję całego wieku, tak mo- 
cno, tak słusznie nas zajmowało, żeśmy 
nicraz nieledwie zapominali o głównym 
usifowań „naszych przedmiocie, o rozsirzy- 
gnięcia tego wielkiego dramatu. Jaki bąć) 
wypadnie los onego, nałeży go sobie uprzy- 
tomniać, ażeby nas nie zastał: nieprzygo-- 
towanych. Teraz właśnie mamy do tego 
najlepszą porę. Jużeśmy ochłonęli z pićr- 
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wszego zadziwienia, już porywcze unicsic= 
nia poważniejszy przybrały charakter, już 
wiemy, jakieśmy popełniali błędy, jużeś- 
my się mierzyli z olbrzymem , jużeśmy od- 
pićrali jego siły, przed któremi Europa 
śmiałego głosu nie ważyła się podnosić, 
już rewolucja nasza sięga zjednćj strony 
Baltyku, z drugićj przybliża się do morza 
Czarnego. Już możemy się zastanawiać. 
Biada narodowi, który się zastanawiać nie 
umić i nic chce! Jeśli jest nieszczęściem 
dla pojedynczego człowieka, Że nie usiłu- 
je odzyskać na drodze refleksji szczęścia 
przyrodzonego, którego chwile wiosenne, 
mimo wiedzy jego ułeciały, jakże nieró- 
wnie smuiniejszą byłaby niedola narodu, 
który przeżywszy kilka miesięcy w zachwy- 
ceniu, prawie mimo wiedzy swojćj, odda- 
je się bez żadnego systemalu slepemu tra- 
fowi wtenczas, kiedy z naturalnego rzeczy 
porządku, władze instynktu i zapału jego 
inuszą odpocząć! Minęta już wiosna na- 
szćj rewołacji; należy ją teraz dokonywać 
myślą i działaniem, a nieomylnie ujrzemy 
ją przy końcu z wiedzą całego narodu tak 
(energiczną i świeżą, jak była młodą bez 
jego wiedzy w swoich początkach. Ale, 
ażeby cały naród o przyszłym swoim ło- 
sie opinję stałą mógł utworzyć, koniecznie 
wypada pojedyńczym osobom olwićrać w 
tćj mierze publicznie swoje zdanie, bo tyn 
tylko sposobem, opinje pojedyncze, mogą. 
się zamieniać: w opinje calego narodw, Za». 
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miast więc zadawania sobie pytań ogól- 
nych: Jak się to skończy? kiedy będzie ko- 
niec wojny? Zamiast odpowiadania sobie: 
fiióź to może przewidzieć! Bodajby się do= 
brze skończyło! Zamiast, mówię tych pytań 
i wykrzykników, wszyscy myślący, niechaj 
wezmą pod głęboką rozwagę nasze poło- 
żenie, niech wynajdują sposoby pomyślne- 
go ukończenia wojny i środki w myślach 
wytrawiońe, w przekonaniu ustalone, niech 
rozwijają i do skutku przyprowadzają z po- 
święceniem nięograniczonćm. Dopóki się 
'w narodzie nie ustali opinja o najsto- 
sownićjszych środkach ukończenia nae 
szćj wojny, dopóty:nie będzie zupełnego 
poświęcenia się całego narodu, wiel- 
kićj sprawie, któraśmy w obec świata, 
dla polepszenia losu Polski, wytoczyli, W 
wyborze środków będziemy się błąkali i 
„siła ogółna na tćm ucierpi. Trzeba nam 
się zgodzić na cel naszćj rewolucji i na 
środki, przez które tego celu będziemy 
mogli dopiąć, a wtenczas dopićro Żadna 
sitaj ludzka nie zdoła nas pokonać, bo nie- 
przyjacieł nietylko zwojskiem, ale z na- 
rodem kilkonąstomiljonowym będzie miał 
do czynienia. Naród ten zdolny jest do 
wielkich poświęceń, uniósł z upadku pa- 
miątki historyczne, zachował język, litera- 
turę i niczćm nicukojony żal po stracie 
bytu politycznego; naród ten, obciążony 
jest grzechami, za które tak okfopną po- 
niósk pokutę; naród ten otoczony jest są- 


ZE 
siadami poiężnemi, którzy mu mogą do- 
pomódz, albo znowa zadać cios bolesny; 
nakoniec naród ten, jeśli teraz pokonany 
będzie, nie przestanie się burzyć i być srogim 
mścicielem krzywd swoich. Na wszystkie 
te okoliczności w rozważaniu naszego po- 
łożenia i Rossja i Polska wzgląd mieć 
powinna. 

Nasze położenie, jakkolwiek z razu zda- 
wać się może smulnćm, niejest jednak roz- 
paczającóm. Zdaleka patrzący na nas cu- 
dzoziemcy inawetziomkowie, którzy nie:do- 
rze rozpatrzyli się w siłach harodów i za 
wiele mocy przypisują bertu dęspotycznemu, 
sądzą, iżeśmy zjednali sobie niezżytą sta- 
wę, rzuciwszy się zsitami -nierównemi na 
przemożnego nieprzyjaciela cywilizacji cu- 
ropejskićj, ale zarazem; żeśmy dla siebie 
przygotowali nowe nieszczęścia. Jedńi i 
drudzy są w błędzie; nigdy nie było wła- 
$ciwszćj pory dla naszćj rewolucji! Naród 
biegł szybkim pędem do upadku i coraz 
więcćj znajdował na łonie swojćm samo- 
bójczych narzędzi, a wtakićm- położeniu, 
"każda chwila była wczesna dla powstania 
a tem zbawicnniejsza, im wcześniejsza. 


| Nawet pewność kłęski nie powinna była 
| powstania wstrzymywać, bo w najgorszym 
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razie mogło oho przerwać zepsucie, zagro- 
zić narzędziom, odsłonić cafè pasmo zbro- 
dhi, których się na narodzie: naszym do- 
'piiszczata systematycznie urządzona wła- 
"dza. *Uorgańizowane siły iaszo miały być 
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użyte dla stłamienia głosu wolnych ludów, 
a ciemne hordy byłyby zastąpiły załogi 
wojska Polskiego, najpiękniejszćm ożywio- 
nego życiem, uzbrojonego mechaniżmem, 
który już doszedł był do szczytą dokła- 
dności. Zbrojownie i zapasy wojenne, ja- 
kićmś niebios zrządzeniem w Warszawie, 
Modlinie i Zamościu przez nieprzyjacioł 
naszych napełnione, były takie, jakich 
Polska nigdy nie miała, a zachodziła o- 
«bawa, ażeby ich nie uprzątaęta podejrzli- 
wość obca i wojna, którą gotował naro- 
dom wolnym naczelnik rządów despotycz» 
nych. Srogość Konstantego, pogwałceniń 
konstytucji, nadużycia i kradzieże władzy 
tąk bardzo były oburzyły umysły, iż gdy 


by nie była nastąpiła rewolucja, można 


się było spodziewać raczćj nieudolnćj a-, 
patji, niż większego oburzenia. lipcowa 
rewolucja francuzka, jak wszystkim naro- 
dom europejskim, tak i naszemu, przypo- 
mniała żywo poniżenie i prawa, które de- 
spotyzm nadaremnie usiłował puścić w za- 
pombienie. Przyjęta w nowszćj: polityce 
narodów zasada nieinierwencji, zapewnia- 
ła nas, Że tylko z Rossją będziemy mieli 
do czynienia, jeśli znią tylko bój rozpo- 
czniemy. Francja zdawała się mićć usta» 
lony rząd, wolności narodów przyjazny; w. 
Anglji upadło ministerjam Wellingtona , a 
ministerjum whigowskie pod Greyem, za- 
powiadało, że uchwyci porę, ażeby stanąć 
na czele rewolucji, przeciw despotyzmo- 
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wii wydrzćć palmę pićrwszeństwa w tćj 
' mierze Francji, która ją znowu posiadła 
przeciw interesowi Anglji. Rządy despo- 
tyczne, a szczególnićj Rossja, stały na Wul. 
kanie, jak do dziś dnia na nim stoją. Pod 
względem wyobrażeń o stosunkach społe- 
czeńskich, zrównali się byli oświeceni o- 
bywatele królestwa z innemi narodami i 
wiedzieli o każdym postępie ludzkości, ale 
i ztéj strony miały się wkrótce ukazać nie» 
pomyślne wróżby: W samém łonie repre- 
zentantów, zaczęty się rozwijać zasady an. 
tysocjalne, dążące do wskrzeszenia klass 
uprzywalejawanych. Wszystko zapowiada- 
ło smutną dla Polski przyszłość. Rewolu= 
cja musiala i powinna była wybuchnąć, a 
znićj nietylko sława wyniknie dła narodu 
Polskiego, ale nawet nieoceniony pożytek, 
który wszakże w miarę tego, jaki będzie 
jej wypadek, to jest według tego, jaki wez- 
mie kicrunek rewolucja, stanie się pło- 
dnićjsżym, lub mnićj obfitym w pomyśl- 
ne dla Polski koleje. Ta prawda, iż wy- 
padek rewolucji koniecznie pożyteczny bę- 
dzie dla narodu, jest tym oczywistsza, iż 
nie mamy nie do stracenia, a wszystko do 
zyskania, bo położenie nasze było naj- 
'gorsze,.a upadek narodowo-moralny był 
nieochybny. Stracilibysmy w najgorszym 
razie wojsko, wiele ludności, wiele war. 
tości, ale wkońcu pozostałby zawsze na- 
ród, zubożony, zmniejszony, ale popra- 
wiony, szanowany i wiekopomną okryty 
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sławą, a z poległych bohaterów, z gruzów 
wsi i miast zburzonych, prędzćj powstali- 
by znowu mścicicle, niżby się ich była do- 
czekała spodlona Polska od przyszłego po- 
kolenia wynarodowionego machjawelską 
polityką. Ale sprawa nasza nie tak źle. 
stoi. Może wciągu upadku Polski i po u- 

adku nigdy.tak dobrze nie stala, pomimo 
wielkich błędów, któremi nacechowane zo- 
stały karty naszćj rewolucji. Należy ich 
całość zebrać i powtórzyć, nie. dla tego, 
ażeby je wytykać tym, lub'owym osobom, 
ale właśnie dła pojednania rozdwojonych 
umysłów. Byłaż jaka rewolucja, którćj- 
by potomność jakich błędów nie wyrzuca- 
ïa? My o naszćj rewolucji powiedzieć 
możemy, żeśmy popełniali rózmaite błędy, 
żeśmy rozmaicie uważali cel naszćj. rewo- 
lucji i jéj naturę, żeśmy zatóćm niejedna- 
kowe środki za najwłaściwsze uważali, al: 
zarazem, że rewolucja nasza jest z tego. 
względu niezrównana, iż wszyscy pragnę- 
liśmy dobra Polski. Niechaj te słowa zgo- 
dy zjednoczą nasze siły, niech usuną wzna- 
wiające się niechęci, których zródło, (nice 
przypuszczajmy inaczćj) iest najczystsze. , 

Cheąc mówić o uchybieniach, albo w o- 
gólności o czynach Polaków w ciagu rewo-| 
lucji, należy koniecznie przenieść się do! 
czasów przedrewolucyjnych, i w nich szu- 
kać początku tego rozdwojenia umysłów 
które ciągle, to na jaw wychodziło, to zno- |! 
wu się ukrywało, i które długo jeszcze wi- j 
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chrzyć będzie Polska, nim w końcu wyj- 
dzie na pożytek narodu. Wszystkie za» 
biegi jawne i potajemne, rozmaile szcze» 
gólne dążności osób, które w kierowaniu 
rewolucji miały udział, wszystkie nawet 
osobiste niechęci, mają zródło swoje w tém 
rozdwojeniu umysłów. Jakkolwiek nie 
mieliśmy w królestwie Polskićm zupełnej 
wolności mowienia, czytania i pisania, ani 
téż zupełnych swobód narodowych, jednak 
cząstka ich, naprowadzała pod rozwagę 
publiczną rozmaite przedmioty, dotyczące 
naszego stanu politycznego, Gdybyśmy zu- 
pełnej wolności wewnętrznćj byli używali, 
byłaby się utworzyła wtćj mierze jakowa 
stała, przeważająca w narodzie opinia, 
przy pomocy którćj rewolucja nasza by- 
taby się uchroniła wielu błędów, Dlatćj. 
samćj przyczyny, ci co podnieśli. rewołu- 
cję, nie mogli się porozumieć z wielką li- 
czbą mieszkańców, w kraju wpływ mieć! 
mógących. Słowem, jakkolwiek potrzeba 
rewolucji była nieodzowną, jednak u- 
sposobienie do nićj, nie było jednakowe.) 
Jedni przekonani byli, że naród Polski nie 
może być dopóty politycznie szczęśliwym, 
dopóki nieodzyska niepodległości; zdanie 
to podzielała większa część narodu, szcze 
gólniej to. młode pokolenie, które wzro« 
kiem zapału patrzało w przyszłość. Jnni 
w mniejszćj liczbie, odznaczający się ròz- 
tropnością, i względy rozmaite przed oczy- 
ma mając, sądzili, że Naród, który raz 
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upadł, może się zrywać, powstać, ale się 
zupełnie nie podniesie i nie stanie; ztych 
znowu jedni pamięlni krzywd, jakie despo- 
tyzm rossyjski narodowi wyrządził, i ma- 
jąc w obrzydzeniu system samodzierzców 
rossyjskich, wrazie wyboru z dwójga złe- 
go, przenieść byliby woleli, systematyczne 
mnićj dokuczające jarzmo Prusaków, lub 
Austrjaków, nad poniżającą niewolę azja= | 
stycką; drudzy woleli konstytucją, rząd i 
instytucje tak sądowe jak administracyjne 
przez rodaków sprawowane, zachowanie 
języka i tulenie się pod potężne skrzydła 
północnego orła, niź rządy niemieckie, 
Polaków wynarodowiające, czysto monar- 
chiczne i większy wpływ morałny wywić- 
rające, na nasz naród, niź je może wy- 
wićrać rząd narodu, postawiony ,u osta- 
iniego szczebla: cywilizacji europejskićj, 
Nakoniec byli tacy, którzy stanęli pośrodku 
tych, eo tylko w niezwłocznćj niepodle- 
głości Polski upatrują jćj zbawienie, oraz 
między drugiemi, którzy odzyskanie nie- 
podległości za rzecz nicpodobną uważają, i 
powiedzieli sobie: Polska musi być niepodle- 
głą, jeśli nią być zechce, ale potrzeba nato 
czasu, zręcznego chwytania okoliczności 
i stopniowego usposobienia narodu; nieje- 
dnym zamachem odebrano jéj życie, nie od 
razu też odżyje, 

Z tych trzech względów uważając Pola: 
ków, możnaby ich podzielić na /Zndepen- 
dentów, Dependentów i Persewerantów. Na: 
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„zwiską te dla tego ustanawiam, ażeby w dal. 

szym ciągu, mówiąc o klassach, do któ- 
rych należą unikać powtarzania ich zna- 
mion i być zrozumialszym. 

Ale nie dosyć na tym podziale. Czy to 
przez postęp cywilizacji, czy tćż przez na- 
śladowanie Francuzów, mamy udrystokra- 
tów, którzy podział społeczności na klas= 
sy uprzywilejowane i podłegle, króla sa- 
„mego, lub z dwiema izbami, „dziedziczność, 


za konieczne żywioły dalszego ciągu przer- ; 


wanego Życia narodowego uważają; Dok. 
,trynerów, którzy monarchję konstytucyjną 
zrównością w oblicza praw nazywają naj- 
doskonalszym utworem społteczeńskim; na- 
koniec Republikanów, którzy sądzą, że 
naród może być bardzo szczęśliwym i szczę- 
śliwszym, niż pod innemi kształtami rzą- 
dów, jeśli nie będzie miał króla, szlachty, 
oznak honorowych, dziedziczności dosto» 
jeństw. Każdą ztych klasmożnaby jeszcze. 
podzielić na Centrałistów, którzy siłę ca- 
łego narodu jednoczyć chcą bezpośrednio 
w jednćj władzy, i Mederalistów, którzy 
w jednoczeniu siły ogólnćj każą mićć 
wzgląd na władze i siły prowincjonalne. 

Nakoniec, nie można jeszcze pominąć 
podziału Polaków, pod względem politycz= 
nym bardzo ważnego, na Katolików, albo 
Papistów, albo Fongreganistów, którzy już 
to z zasad religijnych, juź przez wzgląd 
na nasze stosunki z Rossją, ścisłe trzyma-3 
nie z władzą kościoła rzymskiego uważae 


ją za rzecz dla narodu bardzo pożytecz= 

ną i na ludifferentów, którzy w żarłiwości 
religijnćj wiele złego upatrują i wrozpo* 
|jznawaniu zadań politycznych, wyłączają 
wszelki wzgląd na jaką bąć religję. 

Tak -więc w ogólności podzielić można 
społteczeńskię wyznania myślących Polaków 
na narodowe, polityczne i religijne. W każ= 
«dym znich łączą się te trzy rodzaje wy- 
znań, ale nie wjednakowym sposobie. Tak 
np. Arystokraci mogą być independenci i 
katolicy, zarówno jak republikanie, a po- 
między samymi arystokratami może za- 
chodzić co do wyznań narodowych i reli- 
gijnych, taka sama niezgoda, jak pomię- 
dzy Doktrynerami i republikanami. Tosa- 
mo można powiedzieć o każdym głównym 
dziale, o każdym nawet poddziale Polaków. 
Sejm ostalni złożył na tę prawdę niewąt- 
pliwe dowody. P.P. Lelewel i Leduchow= 
ski zupełnie zprzeciwnemi wyznaniami po* 
litycznemi, zgadzali się jednak w wyzna- 
niu narodowćm. |Inne przykłady pominę; 
ten byt najwydatniejszy. 

Taka różność zdań znachedzi się nie- 
tylko w Sejmie, ale i w narodzie; ani ma- 
jatek, ani stan, ani zdolności, nie są Wwy- 
łączną własnością tego, lub owego wy- 
znania; mamy bardzo światłych Republi- 
kanów i nieadolnych obrońców wolności; 
bardzo zdolnych arystokratów i ciemnych 


jak czasy bajeczne czcicieli przywilejów, 
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bogatych Republikanów, a ubogich Arye 
stokratów i przeciwnie. s 

Ta różność wyznań znajdowała się w 
narodzie przed rewolucją, a ci sami, co 
ją podnieśli, nie byli pod względem naj- 
waźnićjszych zadań społeczeńskich jedno- 
"wiercami. Wszystkim szło bez wątpienia 
o szczęście Polski, alemie wszyscy jedna- 
kowo je sobie wyobrażali, nie wszyscy je- 
dnakowe środki za najwłaściwsze uważali 
ażeby osiągnąć cel pożądany. Z tém wszygt- 
kićm z samćj natury rzeczy wynikło, że 
większa część tych, którzy zdziałali re- 
wolucję, należała do kłassy Independen- 
tów, Doktrynerów. i Republikanów, bo De- 
pendenci uważali nasze porwanie się za 
szałeństwo, arystokraci zaś każdy zamach 
"m dołu za groźny przywilejom. Nasza Re- 
wolucja poczęła się w istocie nie w salo- 
nach Panów, nie piastowały jćj poważnych 
starców ręce, nie przedarła się do serc 
znamionami honorowemi okrytych. Cho- 
"wały ją serca gorące, prześladowaniami 
zakrwawione, zbołałe od widoku coraz bar- 
dzićj upadającego narodu. Naród przyjąt 
ją według swego usposobienia. Niepodle- 
głość, wolność ojczyzny rozszarpanćj, po- 
niżonćj, oto było hasło większćj onego 
części. Tylko niektórzy wahali się, ale i 
oni podnieśli oręż, bo gdy im zostawiony 
był ostateczny wybór, woleli zbroczyć go 
krwią nieprzyjaciół ojczyzny, niż go pla- 
mié bratobójstwem. Wszakże to spólne 


powstanie narodu nie zmieniło wyznań, 
poprzednio nabytych i w przekonaniu za- 
norzenionych. Wszyscy stali pod bronią 
w obronie swoich zasad. Rząd tymczaso- 
wy za sprawą szczególnićj lubeckicgo u- 
tworzony, nie reprezentował dostatecznie 


wszystkich wyznań, ale był potrzebny dla , 
zrewolucjonowania wszystkich, jakiego- | 


bać wyznania Polaków. Jako Dependent, 


a może Persewerant z przekonania, byłby 


zapewne minister ten szczerze spólnie z | 


większą częścią swoich spółwyznawców 
domagał się pewnićjszego zaręczenia kró- 


lestwu Polskiemu swobód konstytucyjnych | 


i rozciągnienia ich do gubernji polskich, a 


za tę koncessję byłby złożył u stóp tronu | 
Mikołaja, Akt przeproszenia.(1) Ale wnet | 


wojsko, lud, wówczas przez Towarzystwo 
patryotycznć reprezentowany, miasta wo- 
jewódzkie, cały kraj stanęły w opozycji 
jako Independenci przeciw rządowi z De- 
pendentów po większćj części złożonemu. 


(1) Wpićrwszym dniu po rewolucji przyszedł P. 
Ł. od X. Lubeckiego do wydawcy Patrjoty z oświad. 
czeniem, iż powody do rewolucji w piśmie tém umie- 
szczone, zupełnie trafiły do jego przekonania i z wy- 
nurzeniem Życzenia, ażeby pismo wspomnione w tym 
a nie innym duchu wpływ wywierało na rewolucję. 
Powodami temi byty pogwałcenia konstytucyi. 0 
zerwaniu stosunków Polski z Rossją jeszcze tam 
mowy nie było z pgzyczyn, których wykazanie nie ma 
zadnego związku z zamiarem tego pisma. 
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Rząd ztakiemi zasadami w obce tak- sil- 
nćj oppozycji, przewidywał upadek swoich 
zasad, azłożony w części z Arystokratów, 
nową "miał pobudkę do działania przeciw 
opozycji, która zdawała mu się być dema- 
gogiczną. Nie mogąc jawnie popierać za- 
sad swoich Dependenci i i Arystokraci, po- 
stanowili zasłonić działania swoje silną 
władzą Dyktatora, którego wojsko.i naród 
znał tylko ze strony wojskowćj, który nigdy 
nie zdał publicznie swego politycznego 
wyznania, który w islocie z przekonania 
nie był Independentem. Działając w duchu 
swoim i tych, którzy mu kazali być dyk- 
tatorem, wpadać musiał ciągle w sprzecz- 
ność zuczuciami i życzeniami większości 
rządzonych, zawsze jednak w nadzici, że 
Sejm położy -koniec temu działaniu rewo- 
lucyjaemu i zzasad Dependentyzmu wy- 
chodząc, o tyle tylko korzystać będzie z 
rewolucji, o ile-mu tego będzie potrzeba dla 
upomnienia się o ścisłe zachowanie kon- 
stytucji przez Mikołaja ' zaprzysiężonćji ty- 
lekrólnie pogwa atconej. Jeśli słowom wie- 
rzyć można, nie iany miał cel Dyktator i 
ci, którzy-go na ten stopień wynieśli: Wie- 
my od tych, którzy go słyszeli, że mówił: 
Za całość granic królestwa Polskiego, i za 
to, ża niebędziemy mieli u siebie oskali, 
ręczę, za nic więcej nie odpowiadam. Był to 
głos nie tak Dyktatora, jak raczćj tych, któ- 
rzy nim kierowali, bezpieczni pod jego za- 
słoną, a jeśli jeszcze słowom wierzyć mamy; 


— 10 — /' 


zamiary Lubeckiego dalćj sięgały, niż Dyk- 
łatora, bo na posiedzeniu Rządu Tymcza. 
sowego w obec kilkunastu osóh, dat on się 
słyszćć w ten sposób: Sżało się! kiedy się 
już Rewolucja rozpoczęła, znusimy działać 
z konsekwencją, musimy w niej postępować; 
każde zatrzymanie się, byłoby jej. przeci- 
wne, musimy poruszyć massy w gubernjach 
Polskich i spólnie z niemi żądać przywrów, 
cenia swobód narodowych, zaręczonych nam 
na kongresie wiedeńskim. ŻA tém- wszyst: 
kićm i Lubecki z Warszawy wyjechać mua 
siał i Dyktator władzę swą utracił, bo 
większość narodu, a szezególnićj reprczen= 
tantów wszelkiego wyznania ogłosiła się 
wyraźnie za niepodległością zupełną Pol- 
ski, berta Mikołaja podłegtćj, a ogłosze 
nie rewolucji za sprawę. narodu, podzię= 
„kowanie uchwalone dla sprawców rewo= 
lucji; nadewszystko zaś zsadzenie Mikoła» 
ja z tronu, powinno było przekonać wszyst= 
kich, © co narodowi idzie. Atoli moc 
przekonania jest wielka i wyobrażenia 
raz nabyte, nie łatwo dają się zagładzić: 
Pomimo. uchwały sejmowćj, która cały 
naród powinna była zamienić w Indepen- 
dentów i kwestję narodową zupełnie: nie- 
wątpliwą uczynić, pozostali Dependencj, 
którzy skojarzywszy kwestję narodową z 
kwestją polityczną, ciągle wnajgorliwszych 
lndependentach widzieli. republikanckie, 
nie mówię już demagogiczne zamachy i na- 
wet Independentów-Arystokratów zdołali 
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zsobą sprzymierzyć. Tak najprzód wy- 
starali się u Dyktatora o zamknięcie klubów, 
wytoczyli ową pod Dyktatorem rozgłoszoną 
sprawę o zbrodnię stanu, którą możnaby 
nazwać mistyczną, gdyby się zaraz z po- 
czątkowych sledztw nie było wykazało, 
' Że to by! zamach przeciw Indepcndentom 
i może Republikanom, oparty na przeko- 
nania Dependentów i Arystokratów, 4 
który stalby się najniewątpliwszym, gdyby 
początkowe śledztwa były ogłoszone i 
gdyby oskarzeni dochodzić chcieli spraw- 
eów potwarzy. Ale sprawa ta została 
stłumioną i oskarzeni odnieśli ten tryumf, 
że dla uniknienia rozjątrzeń partji, zapo- 
mnieli o zemście i nie poszukiwali po- 
twareów, któremi nie byt ani Dyktator, 
ani Dobrzański, ale cała liga, którą depu- 
towany Krysiński tak wcześnie i tak vra- 
<fnym wzrokiem umiał rozpoznać. Ta to 
liga Depeudentów i Arystokratów, spól- 
nie z Kongreganistami i Kongreganistkami 
rozgłaszała na owćj pamiętnćj sessji izby 
poselskićj, kiedy miano przystąpić do wy- 
boru członków rządu, że Terroryści wy- 
stawili przy wiejskićj. kawie szubienice, i 
przez puszczanie takich i tym podobnych 
wieści dyskredytować usiłowała wpływ 
Lelewela; ona najłepićj się demaskowafła, 
kiedy otwarcie wystąpiła i w tćj samćj iza. 
bie, w którćj ogłoszono Rewolucję za spra- 
wę narodu, rewolucjinego członka rządu 
od stćru spraw publicznych chciała usunąć; | 
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w tćj samćj izbie, która Mikołaja zsadzi- 
ła ztronu, usiłowała przekonać, Że tylko 
Dependcntyzm może nas zbawić; ona to 
usiłowała przekonać, Że u nas nie ma po- 
trzeby rewolucji socjalnćj i w izbie rewo- 
lucjinćj, niewątpliwie socjalno-rewolucyjnćj, 
niezgodne z prawdą przez usta Gustawa 
Małachowskiego, ale w charakterze zarzu- 
tów, przypisywała ochotnikom przy: kor- 
pusie Jenerała Dwernickiego zasługi, że 
straszyli rewolucją i tćj okoliczności przy- 
pisywała niepomyślny wypadek wyprawy 
wołtyńskićj, chociaż to nieszczęście było 
w części skutkiem instrukcji, która nic- 
wątpliwie byla dziełem ministra, z całą 
gorliwością broniącego zasad arystokra- 
tycznych; ona to stanowi . dziś oppozycję 
przeciw Rządowi, który chciata wywrócić; 
przeciw sejmowi, 'który zamierzyła roz- 
wiązać; przeciw wojsku, które chce zgi» 
nąć, lub zwyciężyć za niepodległość i wol- 
ność narodu, a nie za byt na kongresie 
wiedeńskim uchwalony; przeciw narodowi 
którego Życzenia i potrzeby lekce waży; 
przeciw własnemu inleressowi, który tym 
pewnićj prowadzi do zguby, im jawnićj 
się ztćm wydaje, że tylko kontynuje sy- , 
stem Lubeckiego i Ghfopickiego. Nie jest 
tu moim zamiarem dawać zdanie o tym 
systemie; dosyć na tém, Że go potępia wię- 
kszość członków rząd składających, wię- 
kszość reprezentantów narodu i całe wojsko. 
W tym krótkim obrazie Polaków, mówie 
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tem szczególnićj o mieszkańcach królestwa 
Polskiego. Bracia nasi w guberniach pol- 
skich i winnych częściach dawnćj Polski 
pod rządami monarchiczno samowolne- 
mi „zostając, nie mieli sposobności przy- 
swoić sobie, tych wszystkich « wyobrażeń 
politycznych, które nas rozdzielają: Sa- 
dzitbym jednak, iż jeśli u nas mniejsza jest 
liczba Depcndentów, niż Independentów, 
u nich nic ma prawie tego podziału, be 
tam wszyscy pragną dawaćj całości gra- 
„nic, a co do innych klas, te dopićro z cza- 
sem i to pod rządem reprezentacyjnym, 
moga się wydatnemi okazać. 

Nim potym krótkim obrazie Polaków 
do rozwiązania głównego pytania przystą- 
pię, pićrwćj zwrócę uwagę na siły Rossji 
i Polski. Na pićrwszy rzut oka, szczegól- 
nićj, gdy spojrzemy na kartę jeograficzną, 
prawie oczywiście pokazuje się, Że bój 
między Rossją i królestwem Polskićm jest 
mnićj, niż nierówny; że czy wcześniej czy 
późnićj musi się ukończyć na pognębie-. 
niu Polaków. Rossja istotnie w ‘Europie 
pół przestrzeni europejskićj, w Azji więk- 
sżą niź Europa przestrzeń, a oprócz tego 
osady w Ameryce posiadając, rządzona 
przez monarchę samowładnego, Z ludno= 
ścią kiłkudziesiąt- miljonową, . jest mocar- 
stwem ogromnćm, jakiego co do przestrze: | 
ni, jeszcze nie było. Wojska jćj, ślepo | 
posłuszne, odpowiadają wielkićj ludności, | 
zbrojownie jéj napełnione; fabryki broni / 


a Weg s 


pićrwsze w świecie; znaczenie w Europie, 
szczególnićj od kongresa wiedeńskiego 
wielkie, wpływ przeważny; duma naro- 
dowa, pokonaniem Napoleona, Persów i 
Turków podniesiona; potęga zewnętrzna 
traktatami przyjaźni, z pićrwszemi mocar- 
stwami ugruntowana. Królestwo Polskie. 
z drugićj strony, mała część, nie mówię. 
już Rossji, ale przedrozbiorowćj Polski! 
po okropnych wojnach, których było wi- 
downią, dopićro co pokrzepione; żadnego 
politycznego niemające znaczenia; zawi- 
słe od Rossji w handlu, przemyśle, oświa- 
cic; poniżone w obec Europy Ii w oczach 
własnych dawnemi klęskami i pogardą, jaką: 
zawsze zwycięzcy zwyciężonych okrywać 
zwykli. Słowem słaby karzeł zerwał się! 
na ogromnego olbrzyma. A jednak już 
półj roku upłynęto, a olbrzym nie przy» 
gniótk karła! I w ciągu tćj nierównćj 
walki jeszcze wiele upłynie czasu, a ka- 
rzeł zamiast konania, nowemi wzmocni 
się siłami, gdy tymczasem olbrzym coraz 
słabićj wielkością swoją władać będzie. 
Jakaż tego przyczyna? Nazywamy to cu- 
dem i dziekujemy Wszechnocnemu, że 
się opiekuje nieszczęśliwym narodem, W 
istocie, gorące dzięki składać Mu winniś. 
my za to, że wodwiecznym porządku u- 
stanowił kary za wyrządzane krzywdy, 
popełniane zbrodnie, zuchwałe zamachy 
na Ludzkość, teprezentującą na ziemi jego 
świętą naturę. Rossja odbićra dziś te kary 
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i z naturalnego rzeczy porządku wynikło, 
Że żaden inny naród, Żadne inne mocar- 
stwo, nie mogło być narzędziem do wy- 
konania świętego wyroku, tylko to małe 
królestwo Polskie, ten naród Polski, naktó- 
rym tyle dopuszczano się zbrodni. Rossja 
była wistocie groźną dla Europy, przez to 
wszakże jedynie, że miała w przednićj 
straży swoich posiadłości królestwo Polskie 
i prócztego 9miljonów dawnych Polaków. 
Tylko my, mogliśmy odczarować wielkość 
potęgi rossyjskićj. Wszystkie narody byty 
w tém rozumieniu, żeśmy już na wieki u- 
snęli, a gabinety, rossyjskiemi pićniędzini 
zakupione, zręcznie umiały ukrywać przed 
ludami tego po upadku Polski, unoszące- 
go się nad jéj grobem opiekuńczego jen» 
jusza, którego wąba przebudziła przeszło 
12 miljonów ludzi, tak iż ten karzeł prze- 
szło trzy razy siał się silniejszym po roz- 
poczęciu walki, niż był wtedy, kiedy be- 
spieczny spoczywał pod opieką ogromnego 
ojczyma. Z małego swego punktu rozpo- 
czynając Polska swoje wielkie dzieło, mo» 
gła być pewną, że iskra, która wybuchła 
w stolicy, zatleje w całćm królestwie iza- 
mieni się w płomień wielki na całćj prze- 
strzeni dawnćj Polski; że w działaniu swo- - 
jóm nie dozna przerwy ani od Prus, ani 
od Austrji, bo zasada nieinterwencji, sta- 
da się dla nićj puklerzem, który ją silnićj 
od tych dwóch mocarstw zasłania, niź 
najkorzystniejsze położenie militarne i to- 
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pograficzne; Że, jeśli nie otrzyma pomocy 
od Anglji i Francji, to przynajmnićj mićć 
będzie za sobą opinję i Życzenia powsze* 
chne, które czy wcześnićj, czy późnićj 
wpłyną skutecznie na gabinety europejskie; 
Że, jeśli nie Prusy, to przynajmnićj - Au- 
strja pozna niebezpieczeństwo swego po» 
łożenia obok Rossji, Polską wzmocnionej, 
i że gabinet jéj tylko w skutku wiel- 
kiego błędu obojętnym, łub nieprzyjaznym 
świadkiem będzie naszćj rewolucji; że re- 
wolucje, w rozmaitych krajach wybuchłe, 
lub łatwo wybuchnąć mogące, zupełnie 
będą nam pomocne, a wżadnym razie,’ 
nie mogą nam szkodzić. Otóż ten mały 
karzeł stať się przez rewolucję którą roz- 
począł, nietylko silniejszym, niż był pićre 
wćj, ale nadto zamienił się w mocarstwo 
niejako moralne, które rozerwało stosunki 
piórwszych mocarstw z Rossją, pociągnęło 
inne mocatstwa do widoków przeciw Ros- 
sji, sprzymierzyło się ze wszystkiemi na- 
rodami i może silnie wpływać na los nie» 
tylko Północy, ale nawet całćj Europy! 
Tymczasem Rossja, utraciła przez rewo- 
lucję Polską nietylko siły fizyczne, jakie- 
mi przeciw cywilizacji europejskićj przez 
królestwo Polskie i gubernje Polskie dzia- 
łać mogła, ale zarazem tę groźność, któ- 
ra ją nietykalną czyniła, bo kiedy Połacy 
tyle jéj silnych naiężeń mogli odeprzóć, 
czegoż niedokazałaby Anglja, gdyby mą- 
"drze rzecz poprowadziwszy, wielkie prze» 
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ciw nićj chciała utworzyć przymierze? 
Rewolucja Polska obudziła eałą zawiść 
mocarstw, które się obawiały ogromu Ros- 
sji i pokazała im, że tę zawiść skutecz- 
nie mogą okazać, a opinja catćj Europy, 
całego świata przeciw nicpopularnćj woj- 
nie Mikołaja, jak zjednćj strony chwieje 
tronem północnego władzcy, tak z drugićj 
zachęca do osłabienia go mocarzów, któ- 
rzy mylnie sądzili, że na niezachwianych 
spoczywa podstawach. Powszechny krzyk 
dzienników przeciw despotyzmowi cara, 
jest wiele znaczącym głosem narodów za 
naszą sprawą, bo jakże on musi być sil- 
nym, kiedy ani dypłomatyka, ani pićniądz 
cara nie może go stłumić, kiedy my, nie» 
uznani, ubodzy, tyle za sobą mamy gło- 
sów, ile jest ludzi? - Tak więc Rossja mu- 
si odpierać rewolucję Polską bez 12 miljo- 
nów Polaków i bez tego wielkiego zna- 
czenia, którém w gabinetach swoich sprzy- 
mierzeńców zagrażała wolności narodów, 
lub je utrzymywała w niewoli. Zawsze 
jedńak z resztą gubernji byłaby potężnóm 
i siły nasze przeważającóćm mocarstwem, 
gdyby działać mogła z punktu mbićj roz- 
ległego, gdyby miała ludność  jednostaj- 
niejszą, cywilizowańszą, powolniejszą na 
rozkazy cara, gdyby jćj samćj nie groziła 
straszna rewolucja, gdyby nie miała oprócz 
nas, niebezpiecznych nieprzyjacioł ze- 
wnętrznych, gdyby nie była osłabionćm, 
kosztownemi wojnami i własnćm zepsu: 
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ciem nadwerężonóćm mocarstwem, nako- 
niec gdyby nawetbez Polski, nie była tak 
wielkim jeszcze olbrzymem. Zastanówmy 
się szczegółowićj nad siłami Rossji, bo do- 
kładne ich poznanie zachęci nas do wy- 
iwwałości wtenczas nawet, gdybyśmy wic- 
le klęsk ponosić musieli. 

Wiadomo jest, iż; Rossja wysłała prze» 
ciw nam najcelniejsze, czyli: raczej całe 
swoje. wojsko,łbo rezerwy i resztki wojska, 
jeśli jakie miała, musiała zatrzymać na 
strzeżenie obszernych. granie, na załogi 
wielkich. miast, a szczególnićj portowych, 
na trzymanie na wodzy „własnych nieue 
kontentowanych poddanych. E dzisiaj mu- 
si je tam zatrzymać, tym bardzićj, iż gra- 
nie swoich od Turcji, Persji, Szwecji i 
morza, teraz, kiedy zawiść naturalnych 
jéj nieprzyjaciół, albo się już. ocknęłta, 
albo się ocknie, nie może odsłaniać. W 
wojnie znami straciła już przynajmniej 
100,000 ludzi, w połowie przez. Bitwy, w 
drugićj przez choroby; to, co. pozostało, 
nie wystarczy do zawojowania królestwa, 
a cóż dopićro tych gubernji Polskich, w 
których tak niebezpieczne dla nićj rozsze= 
rzyło się powstanie. Musi więc zapeł- 
niać ubytek i z powódu rozszerzonego po- 
wstania naszego. pomnażać siły swoje, już 
nie z całćj dawniejszćj ludności, ale tylko 
z odległych gubernji, których mieszkańcy 
na rekrutów wzięci, bez żadnych pobu«, 
dek do. podniesienia w sobie ducha wojen 
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nego, długiego czasu potrzebować będą, 
nim się staną zdatni do boju, nim się od 
granic Azji zgromadzą u granie, które tym- 
czasem zapał powslańców naszych groźną 
zasłoni siłą, a kiedyśmy pokonywali woj. 
ska, uwieńczone wawrzynami w wojnach 
z Napoleonem, Szachem i Sułtanem, damyż 
się pokonać rekrutom, lub zdemoralizo- 
wanym wojskom? I z jakiemiż to wojska- 
mi będziemy mieli do czynienia ?:Bėz u- 
noszenia się słabością narodową, bez chę- 
ci krzywdzenia narodu rossyjskiego, sądzić 
można, że ludność z gubernji Polskich, to 
jest ztych, które się już ogłosiły za va- 
szą sprawą, była dla nas najstraszniej- 
szą. Zrnich mieliśmy przeciw sobie za- 
ciętego i zapalezywego Litwina, wytrzy- 
małego Wołynianina i Podolaka, zręczne- 
go kawalerzystę Ukraińca i niestety więk- 
szą część officerów rossyjskich, tak, że brat 
przelewał krew brata, i te siły, które miały 
się gromadzić, ażeby jednę całość stano- 
nowić, zdawały się być przeznaczone na 
wzajemne wytępienie. Dzięki niebu! Re- 
wolueja nasza przerwała to pasmo niezli- 
czonych bratobójstw! Rossja może wysy- 
łać przeciw nam teraz tylko swoją nieo- 
świeconą, niebitną, i również z przyczy* 
ny niewoli nieukovtentowaną ludność, mu- 
si potrzebować długiego czasu, nim utwo- 
rzy korpus officerów, który jćj ubył przez 
powstanie w gubernjach Polskich z któ. 
rych stosunkowo najwięcćj ich posiadała; 
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bo wiadomo, Że szlachta w głębi Rossji 
nie jest tak liczna, jak w gubernjach Pol- 
skich, a tylko ztćj klassy ludności we- 
dług zasad swojćj wewnętrznćj polityki 
mianuje rząd rossyjski officerów. Rok 1525 
przekonał, że Rossję czeka wielka rewolu= 
cja, a gdybyśmy nawet nie wiedzieli o tém 
zsympłomatów w owym roku na jaw wy- 
szłych, nie mogliżbyśmy się tam spodzie- 
wać wielkich, nadzwyczajnych wstrząśnień 
wiedząc, na jakićm zepsuciu, na jakićj nie- 
moralności opićra rząd rossyjski swoje za- 
sady?  Uciemiężona Rossja powstanie i 
uprzytomni sobie piękne dzieje. Nowogro- 
du-i Pskowa, a tron cara, zgruchotany bę» 
dzie z większym łoskotem, niż króla Pol- 
skiego. Ze to dotychczas nie nastąpiło, 
może to będzie naszą winą. Zsadziliśmy | 
zironu Mikołaja, oderwaliśmy się od Ros- 
sji i przez to obudziliśmy rossyjską dumę 
narodową, która zawiesiła do przyszłego 
czasu wszystkie nieporozumienia między 
narodem  rossyjskiw i carem. Nicbyto 
nicznaczyło, gdybyśmy z akiem detroniza- 
cji uroczysty manifest do narodu rossyj- 
skiego byli połączyli, gdybyśmy. w nim, 
tak, jak naczelny wódz w odezwie swojćj 
niedawno uczynił, wyraźnie oświadczyli, 
że podajemy rękę narodowi bratniecmu dla 
osiągnienia jednego celu. Ale przeszkadza- 
ła temu nasza liga, zawsze ztćj zasady wy- 
chodząc, że nasza rewolucja jest narodo- 
wa, nie socjalna, a manifest podobny byłe, 
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by oczywiście wyzwaniem Rossji do roze 
poczęcia rewolucji socjalnćj, bo ona nie 
ma potrzeby rozpoczynać rewolucji w ce- 
lu odzyskania niepodległości, którą posia- 
da. Wódz naczelny lepićj pojął nasze po- 
łożenie i poruszył bronią, która strasznićj- 
szą dla cara stać się może, niż zsadze- 
nie go-ztronu Polskiego; ona pozbawić go 
może tronu rossyjskiego. Ale, czego nie u- 
czynił rząd, co rozpoczął wódz naczelny, 
to dokonać powinien nasz Sejm, to szano- 
wne zgromadzenie, które położyło wieko= 
pomne dla narodu zasługi. Uznawszy już 
faktami rewolucyjną zasadę, Że wszech- 
władztwo (souverainetć) jest w narodzie, 
uchwaliwszy manifest, w którym szczegól- 
nićj o pokrzywdzeniach socjalnych jest 
mowa, podziękowawszy sprawcom rewo- 
lucji, którzy pod hasłem wolności rozpo- 
częli bój o niepodległość narodui uznaw- 
szy rewolucję za sprawę narodową, res 
prezentanci nasi, nie ustaną zapewne na 
potowie drogi i wczwą naród pobratym- 
czy do rewolucji socjalnćj, ażeby tym 
sposobem i dumę narodową Mossjan u- 
głaskać i sprawie Polskićj dopomódz i po- 
łożyć dla ludzkości takie zasługi, jakie juź 
położyli dla swego narodu. Ta ogromna 
"Rossja, z dworem kosztownym, z liczną i 
rozgałęzioną, tak wewnątrz, jak zewnątrz 
policją tajną, z granicami, jakich jeszcze 
Żadne nie miało państwo, z wojskiem i 
massą urzędników, nie ma w istocie tas 
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kich zasobów, ani dochodów, jakichby 
słusznie po nićj można się było spodzie- 
wać, gdyby jéj wszystkie klimata, wolno- 
ścią, a znią i zaladnieniem były obdarzo= 
ne. Rossja ma zaledwie tyle dochodu, ile 
kompanja wschodnio-indjiska opłaca rzą- 
dowi Wielkićj Brytanji, a gdy teraz do- 
chód z gubernji Polskich, zasoby Koni, by- 
dła i zboża ma odcięte, gdy nadto kredyt 
jćj tak bardzo się zachwiał, iż jćj prawie 
niepodobna przychodzi powiększać ogrom 
długu krajowego, łatwo sobie wyóbrazić 
można, w jak krytycznćm położeniu rewo+ 
lacja nasza postawiła jéj cara. Jeśli kie- 
dy wódz jaki rossyjski o utworzeniu so- 
bie oddzielnego państwa zamyślał, teraz. 
ma do tego porę. Teraz Kozacy, Tata- 
rzy, tyranizowane osady wojskowe, ucie- 
miężeni potomkowie republikanów Nowo- 
grodzkich i Pskowskich, Szwedzi finland- 
scy, Niemcy kurlandscy i Inflantscy mają 
porę do odzyskania niepodległości. 

Ale, jak się już napomknęło, trzeba maa 
nifestów, odezw, ajentów z naszćj strony, 
ażeby ludy wzywać do spólnego z nami 
działania, trzeba nam nictylko Polskićj, 
ale ulepszającćj i że tak powiem rewo- 
lucyjnćj rewolucji, «Takie jes. wewnętrz- 
ne położenie Rossji; zewnętrzne nię jest 
lepsze. To samo, co cary i carowe 
rossyjskie z nami uczyniły, lub uczynić 
chciały, spotkało, lub byłoby spotkało in- 
ne narody z Rossją graniczące. Powolną 
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cie polityczne nasze, Turków, Persów, 
Szwedów, Tatarów, licznych pokoleń Kau- 
kazkich i Niemców nadbaltyckich i śmier- 
cią tylu narodów, byliby niezawodnie na 
długie czasy podnieśli swoją potęgę, gdyby 
się im powiodło zadać im ostatni cios 
smiertełny. Ale jak my upadek swój prze- 
żyli i odmłodnione rozpoczynamy życie, 
tak też sądzić można o innych przez mo- 
narchów rossyjskich podbitych narodach, 
że zadane im rany, tylko rozjątrzyły dra- 


źliwość ich czucia. Jeśli te narody pój-, 


dą za naszym przykładem, w krótkim cza- 
sie runie ogromna, sztuczna, źle sklejo- 
na potęga Rossji, ałe ażcby poszły za na- 
szym przykładem, znowu potrzeba dzia- 
łań rewolucyjnych znaszćj strony i rozer- 
wania tćj ligi, która wobawie, ażeby nie 
przeważały zdania liberalne, może się boi 
o całość tronu Mikołaja. Sąsiednie mo» 
carstwa, których się Rossja jeszcze wyra- 
źnie nie dotknęła, są także niewątpliwie 
przedmiotem chciwości carów. Wić o tćm 
"dobrze, szczególnićj Austrja, mająca ll mi- 
ljonów Słowian, których już to nie pićr- 
wszy raz pobudzić chcieli ajenei rossyj- 
scy do zaburzeń na korzyść Rossji. Prussy 
mają także Słowian. Francja obawia się 
Rossji, jako potężnego rywala na lądzie, 
Anglja widzi w nićj rywalkę na morzu; o- 
będwz te mocarstwa widzą w nićj naczel- 
nika zasad despotycznych. Otóż widzimy 
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Że ten wielki olbrzym, nie jest tak stra- 
szny, jak się z razu być zdaje, Że siły je- 
go są nadwątlone, niepewnie zcałym orga- 
nizmem jego spojone, samą wielkością je- 
go zmniejszone, że zalem karzeł, jeśli tyl- 
ko przezornie i rozumnie przeciw niemu 
ciosy wymierzać będzie, bezpiecznie. do- 
trzymywać mu może placu walki, która 
nie jest w istocie tak nierówną, jak się 
zdaje na pićrwszy rzut oka. 

Ale, na czóm zależy ta przezorność i 
ten rozum wsłaczaniu naszćj walki, jakim 
sposobem ukończyć ją pomyślnie dla spra- 
wy Polskićj, oto jest główne nasze py- 
tanie. 

Nie idzie tu o wskazywanie sposobu wo- 
jowania, prowadzenia właściwćj wojny; 
ta bezwątpienia odpowiadać powinna głó. 
wnemu naszema zamiarowi. Idzie iu o 
system, podług jakiego nasza rewolucja, a 
zatóm wojsko i naród ma działać, ażeby 
pomyślnie dla Polski ukończyć wojnę, 
Względem tego systemu jeszcze się nie 
zgadzamy, z powodu różności wyobrażeń 
politycznych. Te wyobrażenia są w istocie 
tak dziwnie kombinujące się i tak wielo- 
rako krzyżują się w rozmaitych indywidu- 
ach, iż należałoby życzyć, ażeby na te- 
raz przynajmnićj odcienia i poddziały o- 
pinji zupełnie ustąpiły, a tylko główne ró- 
źnice naprzeciw siebie stanęły. Mówię, 
nateraz, bo w rzeczy samćj, czas wojny, 
nie jest właściwą porą do rozrywania siły 
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ogólnćj na tyle stron, ile jest rozmaitych 
opinji. W czasie pokoju zupełnie swobo- 
dna gra ich będzie na swojem mićjscu. 
Wtedy to, coby nas teraz doprowadzić 
„mogfo do anarchji i może do upadku, wie- 
lostronnie i oryginalnie kszlałcić będzie 
nasz charakter narodowy. Ale dzisiaj zrób- 
my dla ojczyzny ofiarę i zamiast stawa- 
nia pod różnobarwnemi chórągwiami, wy- 
> bierzmy dwa główne kolory, które i po- 
irzebom naszym i stopniowi dzisiejszćj cy- 
wilizacji najwięcćj będą odpowiednie. 
Dwa zadania są dziś w życiu naszćm do 
rozwiązania. Zadanie względem bylu i 
zadanie względem jakości bytu, czyli kwe- 
stja Polska i kwestja społeczeńska. Go do! 
pićrwszćj widzieliśmy, że mamy Indepen- 
dentów, Dependentów z poddziałami i Pere 
sewerantów. (o do drugićj, sądzimy, iź 
podział Polaków na Arystokratów, Doktry- 
nerów, Republikanów, Federalistów, Cen- 
tralistów, Papistów i Indyferentów, oparty 
był na prawdziwym stanie rzeczy. Zmniej- 
szmy ten chaos, uprośćmy obiedwie kwe- 
sije. Niech Dependenci staną według wy- 
boru pod chorągwiami Independentów, lub 
Persewerantów, niech poświęcą to zdanie 
Że Polska nie może być niepodległą, niech 
uwierzą w podobieństwo niepodległości 
ojczyzny; ośmiclać, a nawet obowiązywać 
ich do tego powinno zdanie Sejmu i ude- 
rzająca jedność w narodzie; niech wszy- 
scy Polacy spodziewają się niepodległćj 
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Polski i niech się wtym względzie tém 
rozróżnią, że jedni poprzestają na niepod- 
ległości małćj części naszćj ojczyzny, dru- 
dzy niech mają nadzieję że usiłowania na- 
sze zdolne będą przywrócić niepodległość 
nietylko królestwu. Polskiemu, ale. także 
wszystkim. gubernjom Polskim; niechbędą 
tylko Independeńci i Perseweranci. W 
kwestji spofeczeńskićj. rzecz. nie tak łatwo 
dałaby się załatwić, gdybyśmy mnićj ufali 
przywiązaniu naszemu do dobra. pospolite- 
gos Niech rozdwojeni w tćj mierze-ziom-. 
kowie uprzytomnią sobie dwa główne: sy- 
stemata, dzielące dziś. wszystkie. cywilizo* 
wane narody, niech z sercem mężnćm od- 
ważą się na zmodyfikowanie swoich. za- 
sad i zastosowanie do tego, lub. owego 
systemalu; niech powiedzą: czy chcą być 
lberalistami, czy absolutystami? Te dwa 
znamiona objawiają: się. w istocie: w sym- 
ptomatach tak wydatnych i ogólnych, są 
tak spowinowacone ze wszystkiemi inne- 
mi dążnościami społeczeńskiemi, iż je ź 
każdego ubocznego stanowiska łatwo po- 
znać i bez wielkiego. upokorzenia miłości 
własnćj jednemu z nich poddać si; mo- 
Zna. Na'czele liberalizmu stoi Ameryka, 
z rządami swemi, niektóre narody curo- 
pejskie w całości, oraz niektóre rządy 
europejskie w części. Na czele absołu- 
tyzmu stoją w ogólności gabinety euro- 
kejskic i niektóre narody w części. Ato- 
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li w ostatnich czasach dwa gabinety: at- 
gielski i francuzki, zdają się przechylać 
ma stronę liberalizmu, gdy tymczasem ` dą- 
Źność cara rossyjskiego do utrzymania się 
na tronie z berłem despotycznóm coraz 
jest wydatniejszą. 

Tak więc, jeśli będziemy mieli tylko 
Independentów i Persewerantów, oraz Li- 
beralistów i Absolutystów, niezawodnie 
będzie mogła być przywróconą obok po- 
trzebnego ścierania się zdań, najpięknićj- 
sza w działaniach naszych harmonia. 

Atoli i obok tak zmodyfikowanego roz- 
dwojenia umysłów nie obejdzie się bez 
walki oświecającćj, zbawiennćj a bynaj- 
mnićj zabójczćj. Będzie szło o to: komu 
powierzyć mamy losy naszćj ojczyzny? 
Czy gabinetom rządów absolutnych, dzia- 
łaniom tajnéj dyplomatyki z jednćj; czy 
też własnym siłom, rezygnacji narodu, 
sympatji innych narodów i pomocy nie- 
których liberalnych gabinetów z drugićj 
strony ? 

Przedewszystkiem powinniśmy się na to 
zgodzić, że nasza rewolucja jest nietylko 
narodową, ale i socjałną, czyli raczćj, Że 
jaż dla tego jest socjalną, Że jest narodową, 
bo każda rewołacja jest narodową i so- 
cjalną, chyba, gdybyśmy: mordy w pała- 
each petersburgskich, albo w serajach tu- 
reckich za rewolucje chcieli uważać. Co- 
żeśmy istolnie uczynili ? Zerwa aliśmy. sto- 
sunki z carem, wypędziliśmy jego wojsko, 
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jego brata. W jakim celu? Dla odzyska- 
nia niepodległości. Co nas do tego spowo- 
dowato? Krzywoprzysięztwo cara, w nic- 
dotrzymaniu konstytucji. Wszystko te 
były akta rewolucyjno-socjalne, akta prze- 
ciwne traktatom gabinelowym, które w Eu- 
ropie stanowią względem losów społeczeń- 
skich czyli socjalnych stosunków. W ża- 
dnym traktacie nie powiedziano, że mo- 
Żna cara zsadzić z tronu, jeśli nie będzie 
dotrzymywał konstytucji, jak będzie krzy- 
woprzysięgał; a my jednak zsadziliśmy go 
z tronu; więc zdziałaliśmy rewolucję anti- 
monarchiczną: W żadnym traktacie nie po- 
wiedziano, że rewolucje narodowe nie za- 
straszają monarchów, ale owszem widzi- 
my mnóstwo dokumentów w protokótach 
Świętego przymierza, Że każda rewolucja 
est dla monarchów: straszną, i socjalną, 
że jéj wtenczas tylko ulegają, kiedy jéj 
nie mogą stłumić. Go bać więc będziemy 
mówili w obronie za naszą rewolucją, twier- 
dząc, że ona nie jest socjalną, tylko naro- 
dowa, to wszystko na nic się nie zda. Mo- 
narchowie nie uwierzą nam, a narody wy- 
śmiałybyjnas, gdybyśmy jakieś niepojęte 
i mistyczne rozróżnienia rewolucji stano- 
wić chcieli. Alboż możemy przypuścić, 
Że Austrja i Prusy nie byłyby się na nas 
rzuciły, gdyby pićrwsza w poniżeniu Ros- 
sji własnego nie widziała interesu, lub 
gdyby drugie nie obawiały się skutków 
pogwałcenia zasad nicinterwencji, lub gdy- 
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by obadwa te mocarstwa od własnych pod- 
danych w razie wojny zPolską nieobawia- 
ły się działań rewolucjinych? Czy uzna». 
ły nasz rząd, pomimo, że: w nich. wma- 
wiamy, iż rewolucjanaszanie jest socjalną ? 
Gzy sądzimy że nas nie- uznają, jeśli. się 
sami. wybijemy z pod: Rossji przy pomocy 
rewolucji socjałnćj ? Mylimy. się, jeśli tak 
sądzimy. Rewolucja nasza jest narodowo 
socjalną; większość narodu, cały świaL tak. 
ją uważa i inaczćj uważać jćj nie godzi 
się. Ta. prawda jest tak. oczywistą, iż są- 
dzić. przychodzi, Że Żaden: Połak, nie oba- 


wia. się rewolucji socjalnej z tój przyczyny,. 


jakoby ona ściągnąć na nas mogła gnióćw 
sąsiedzkich. monarchów; ale jest wielkie 
podobieństwo, że ci, co się jéj boją, prze- 


prowadzać chcą w nasze życie zasady ab-. 


solutyzmu, ażeby i i własnym, skłonnościom: 
dogodzić, i zapobiedz. dążeniom. mniema- 
nóćj demagogji. Tyle świ iattych głosów na 
posiedzeniach sejmowych w czasie obrad. 
względem zmiany rządu tak jasno okaza- 
ło. tę prawdę, że u nas nie ma demagogów, 
a głos publiczny, tak powszechnie śmiesz- 
nością okrył gorliwych o przywileje alar- 
anistów, iż wtym względzie. byłoby zby- 
tecznic rozwodzić: się. Jedna tylko nasu- 
wa się uwaga, Że Absolutyści, którym pa- 
nowanie rossjiskie dła tego najwięcćj się 
nie podobało, że im wszystkim Konstanty 
przytark rogów i uważał ich w równćj z: 
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kmiotkiem niewoli, dziś z rewolucji dla 
tego szczególnićj chcą korzystać, ażeby 
wznieść na nowo podupadłą i zbutwiałą 
budowę przywiłciów. 

Lecz przystąpmy do zastósowania samych 
zasad do naszej rewolucji. 

Absolutyzm przeciwny jest sposobowi, 
jakim rozpoczęło się nasze wiełkie naro- 
dowe dzieło. Była to zawsze rewolucja, 
a cewolucja jest dla niego zawsze postra. 
chem. Przeciwny jest tém samém syste- 
matowi rewolucjimemu w naszéj rewolucji. 
Przęciwny jest .sejmowi, który króla slra- 
ci? ztwonu. Usiłuje zwrócić rewolucję na 
drogę dyplomatyczną, i przebłagać gabi- 
nety, zktóremi mimowolnie się poróżnił. 
Chce pozyskać niepodległość Polski przez 
układy władzy absolulnćj z gabinetami, 
ale że gabinety wszelkie działanie na 
wszechwładztwie narodu, za marzenie re- 
wolucjine uznają, i wszelką władzę ztro- 
nu wyprowadzają, więc usiłowaniem ab- 
solutyzmu jest stłumiać tę działalność re- 
wołucyjną przez zapobieganie wszelkim no- 
wościom i przez utrzymywanie systemalu 
przedrewolucyjnego. — Rozumić, że tym 
sposobem skłoni gabinety do uznania nic- 
podległości Polski, Ale nie zważa na to, 
Że gabinety z natury swojćj żądałyby od 
nas dwóch rzeczy: naprzód powrócenia 
pod panowanie Mikołaja: powłtóre rozpo» 
znania naszćj sprawy według zasad trak- 
talu wiedeńskiego. Inaczćj nie mogą do 
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naszćj sprawy się mięszać, bo działałyby 
bez konsekwencji. Łatwo przewidzieć, ja- 
ki ztąd dla nas wyniknątby skutek, Za 
tyle krwi przelanćj, za fakie zniszczenie 
kraju, za skompromiitowanie gubernji Pol- 
skich, powrócihbyśiny do granic kongre- 
sem wiedenskim z zakreślonych i najwięcej 
otrzymalibyśiny zaręczenieinnych mocarstw 
Że konstytucja królestwa będzie zachowa- 
na. Ale dlatego nie podnieśliśmy oręża. Dla 
dopięcia tego celu dosyć było żądać. śmiere 
ci ministrów, którzy kontrasygnowali niec- 
konstytucyjne postanowienia. Uzbrajać ca- 
i naród, staczać historyczne bitwy, wcią- 

ać w bój morderczy ludność, dla którćj 
Kpnałztadja nasza była rzeczą obcą, za 
wielką było ofiarą dla ukarania zbrodni 
naszych ministrów. Kilka sztyletów wło- 
skich byłoby właściwićj odpowiedziało ta- 
kiemu celewi. Sam Absolutyzm czy zy“ 


ska na układach? Bynajmnićj. Przez przy- | 


wrócenie w całości konstytucji, i przeż 
rozwinięcie jej, zadany mu będzie cios 
śmiertelny, bo przyznać musimy, Że kone 
stytucja królestwa była liberalna. Przez 
uznanie niepodległości królestwa, co na 
drodze samych układów jest rzeczą niepo- 
dobną, nasz stan społeczeński nie mógłby 
się cofać, chyba chcielibyśmy wystawić 
nasz kraj na anarchję, a położenie takie- 
go królestwa, pomiędzy mocarstwami po- 
iężnemi byłoby może smutniejsze, niż kró- 
lestwa połączonego z Rossją. Ale Absolu- 
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tyzm nietylko sobie, nictylko narodo» 
wemu byłowi, ale także społeczeńskim stoa 
sunkom Polaków chce zadać cios śmier= 
telny i jak się bardzo myli sądząc, że u- 
kończy pomyślnie dla narodu wojnę przy _ 
pomocy samych gabinetów, i przez środki 
antirewolucyjne, tak z natury swojćj szko- 
dliwy: jest rozwinięciu naszych sił narodo- 
wych. Bo usiłuje utrzymać to, co naród 
taką większością potępił i wstrzymuje po- 
stęp który. pragnie większość narodu z wię- 
kszością Europejskich braci. Czy i jak da- 
lece' Absołutyzm mięsza się do naszćj spra 
wy, o tém oddzielnie warto się będzie w 
innym numerze pisma tego zastanowić. 
Liberalizm, ten drugi system polityczny, 
który w Anglji i Francji do tego dojrzał 
stopnia, iż tam zródło wszelkiéćj władzy 
przyznane jest reprezentantom narodu, któ+ 
romu całe narody oświeconei najoświeceńsi 
w narodach barbarzyńskich hotdują, który 
okupiony został okropnemi błędami rewo- 
lucji franeuzkićj, któremu nasze usiłowania 
o odzyskanie niepodległości winny swoje- 
Życie, ten system, który prowadzinarody do 
„mieskończonćj doskonałości, który z wolna 
przeobraża ich zwyczaje i obyczaje, stosun- 
ki, który wprost jestprzeciwny działaniom 
tajno-gabinetowym, rozrządzającym losem 
natodów, jak łichą własnością, który po- 
konat Napoleona, uszczęśliwił północną A- 
merykę, zdziałał w nićj nieznany przedtém 
postęp cywilizacji, który wywrócił trony Ka- 
? 6 
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rola, Mikołaja, Don Pedra, który zagraża 
strasznemi nieszczęściami krajom, uległym 
upartemu despotyzmowi, który, prowadził 
wojska franeuzkićj Rzeczypospolitćj i nas 
sze pułki do wielkich dzieł wojennych; 
który dziś ożywia naszą izbę, nasz naród, 
który teraz tak głośno objawia się prze- 
\ ciw obwinionym u nas jenerałom, który 
rozwija Życie, podnosi ducha, który do- 
maga się zawsze równości w obliczu praw, 
sprawiedliwości, jawności, posiępu wdzia- 
taniu, który jest nieubłagany, rwiący jak 
gwałtowny potok, kiedy go wstrzymują 
zawady, ten liberalizm może tylko nas 
zbawić.  Zaspokoić go możemy zupełnćm 
wynagrodzeniem obrażonego pod despo- 
tyzmem moskiewskim ducha narodowego, 
instytucjami rozwijającemi Życie narodu, 
okazaniem niewątpliwćj wzgardy dla upa- 
dlego systemu rzeczy, konsekwencją i 
szczerością w działaniu, wydobywaniem 
wszelkich sił ku. obronie powszechnćj i 
stopniowóm, nietrwożliwóm  ulepszaniem 
naszego społeczeńskiego stanu, oraz wy- 
rzeczenicm się formułek czczych, tam, 
gdzie idzie/o zaspokojenie pokrzywdzo- 
nego honoru, lub uczucia narodowego, na- 
konice zawiązaniem z narodami zewnętrz- 
nych stosunków w ducha dzisiejszćj dążno- 
ści Europy. Wszelkie działanie przeci- 
wne liberalizmowi, może się podobać te- 
mu, lub owcmu dworowi, može jest w 
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duchu ostrożności, umiarkowania, ale że 
się narodowi niepodoba, że zmniejsza za- 
ufanie w rządzie, że osłabia tém samém 
siłę ogólną, że ziębi zapał, że zdziałać mo- 
Że nawet rozerwanie sił, wzgardę narodów 
które" dotychczas nam sprzyjają, otćm ani 
watpić. i 

Potóm, co powiedziałem o Absolutyz- 
mie i Liberalizmie, mogę już rozwiązać 
położone na początku pytanie. 

Jeśli się zdamy na łaskę gabinetów i w 
działaniu naszćm odpychać będziemy wszel- 
ką dążność narodowo-socjalną, wtenczas al- 
bo pozyskamy niepodległość konstytucyjną, 
albo będziemy wtém tu królestwie odoso- 
bnieni od Rossji, z ciężarem przeklęstwa 
naszych zawiedzionych braci w gubernjach 
Polskich, ałe i to wtenczas tylko, jeśli w 
części przynajmnićj mie będziemy odpy- 
chali dążności narodowo-socjalnćj. Bo jeśli 
ją stopniowo rugować będziemy z naszych 
widoków i działań, łatwo nawet to coś- 
my mieli, możem postradaći być wcieleni 
do Rossji bez żadnych zaręczeń społeczeń- 
skich, bo wtenczas nawet gabinety rządów 
liberalnych: wzgardziłyby naszą sprawą. 

Jeśli przeciwnie zaufamy własnym siłom, 
pomocy narodów i dążności Europy, jeśli 
uwierzymy w słabość despotyzmu, w moe 
wolności, wtenczasałbo odzyskamy zupeł- 
ną niepodległość narodu, zmienimy postać 
północnćj Europy i wieczną zjednamy so- 
bie wdzięczność innych narodów; albo w. 
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majgorszym razie, spotka nas to, co było- 
by najlepszym jeszcze skutkiem aanta 
w duchu. Absolutyzmu, to jest, iż gabinety 
liberalnych, lub interesowanych rządów, 
wystąpią za nami bez naszego wezwania 
i powiedzą carowi i nam: „Dosyć: tego 
rozlewu krwi; Polska wraca do tego stanu 
w jakim ją kongres wiedeński zostawił, a 
dla zapobieżenia przyszłemu niepókojeniu 
Europy, zaręczamy jéj ścisłe zachowanie 
konstytucji przez Alexandra nadanćj.” Tak 
więc to, co przy pomocy układów chcielibyś. 
my osiągnąć, będzie najgorszym wypad- 
„kiem działań naszych przy pomocy środ- 
ków narodowo-socjalnych. Bo nie sądź- 
my, iżby na przyszłość Rossja mami do- 
wolnie mogła rozrządzać, gdyby nas na- 
„wet pokonała. Nasz byt polityczny, jako 
królestwa Polskiego, nie byt wyrzeczony 
przez ukaz cara, ale nastąpił z woli wszyst- 
kich gabinetów. -Tylko wszystkie gabine- 
ty mogą go zmienić, a któż, utrzymywać 
'zechee, że wzmianie naszego stanu z le" 
pszego na gorszy, miałyby | jaki interes ? 
Oprócz tych dwóch ada BA końca na- 
szej wojny, jest jeszcze jeden, na który: 
przed trzema miesiącami może jednomyśl- 
nie bylibyśmy przystali, którym scar przed 
trzema miesiącami byłby jeszcze wzgar: 
dził, do któregoby w dzisiejszych okoli- 
cznościach., chętnie się przychylił, i któ- 
„ry, jakkolwickby nie zaspokoił naszych ży- 
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czeń, tę przynajmnićj przyniósłby dla ludz- 
kości korzyść, iżby musiał koniecznie wy» 
„swobodzić rozległa Stowiańszczyznę ros- 
syjską. Rzucam tę myśl, nie wtym celu, 
"izbym przechylić za nią chciał większość 
narodu, ale sądzę, że zrealizowanie jej 
może wyniknąć z naturalnego biegu zre- 
czy. Któryż Polak nie życzyłby niepo- 
dległości i wolności swego narodu?. Ale! 
wypadki wojny są wątpliwe. "Może po- 
mimo wszelkich usiłowań będziemy mu- 
sieli uledz. A wtenczas wieńcem naszych 
męczenników, nagrodą tylu ofiar, byłoby 
tylko królestwo Polskie w dzisiejszych gra- 
nicach zzaręczoną Konstytucją. A bracia 
nasi padliby krwawą niczém i nigdy nic- 
pomszczoną ofiarą. Rzucam myśl, środku- 
jaca między bezwarunkową niepodłegło- 
ścią narodu Polskiego, zostającego pod pa- 
nowaniem cara, a naszą niewolą dotych= 
czasową. Ale, ażeby myśl ta mogła być 
zrealizowaną, w razie gdyby nas do tego 
konieczność zmuszała, potrzeba nam dwóch 
rzeczy: Gotowości do takich usiłowań, jak 
gdyby szło o bezwarunkową niepodległość, 
a zatém usiłowań narodu w duchu libera- 
Jizmu; bo nie sądzimy, iżby cartak tatwo 
dat się zniewolić, do zmiany dzisiejszego 
stanu naszego, na stan lepszy. Powtóre 
potrzeba, ażeby Sejm nasz, rozumie się, 
jeśliby odzyskanie niepodległości narodu 
bezwarunkowćj było niepodobne, . gotów 
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był do poświęcenia swojćj poprzednićj 
uchwały: 

Detronizacja Mikołaja była środkiem 
wiełkim, stanowczym. Właściwy jéj cel: 
Skompromiilowanie narodu, został osią- 
gniony, Ale doprowadziła do najwyższe- 
go stopnia zaciętość samowładzcy, rządzą- 
cego mocarstwem potężnćm, obraziła naro- 
dową dumę rossyjską, wzmogła przez to 
sity nieprzyjaciela naszego. Jedna lub 
druga strona musi uledz;. jeśli Mikołaj jnie 
będzie na tronie Polskim, nie ma środka 
między temi dwiema ostatecznościami. Mi- 
kołaj więcćj ceni jedną. stopę w Polsce, 
przez którą bezpośredni wpływ wywićra 
na Europę, niż milę kwadratową w Azji, 
gdzie tylko pośrednio może mieć stosun- 
ki zcywilizowanym światem; nie przyjmie 
więc nigdy dobrowolnie wynagrodzenia za 
Polskę z Turcji, którąby dopićro musiał 
podbijać, a mocarstwa, mogą mu to propo- 
nować, ale może niec zechcą go do tćj za- 
miany zmuszać. My także nie możemy 
poświęcić braci naszych w gubernjach ij 
zostawić ich na łup despotyzma. Musi-' 
my się dobijać niepodległości całćj Polski/ 
pod rządem rossyjskim zostającćj, ale mo=| 
Żemy uledz. Czy wtenczas, kiedy naród bę- 
dzie wiedział, że z catemi siłami szczęścia 
swego nie będzie mógł osiągnąć, kiedy nawet 
po zwycięztwach nie będzie ufał szczęściu 
zmiennemu oręża, czy nic wypadnie mu weze 
wać pośrednictwa szlachetaćj Francji, spa- 
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niałćj Anglji, i bez ubliżenia godności na- 
rodowćj oświadczyć im, że pod ich gwa- 
rancją, chce mieć Mikołaja na tronie kon- 
styiucyjnym: nie na tronie krółestwa Pol- 
skiego, utworzonego na kongresie wiedeń= 
skim; ale na czele narodu z dwunastu mid 
ljonów ludzi złożonego, któryby miał za- 
ręczone swobody Polsko-narodowe, ściślę 
zachowane i przynajmnićj takie, jakie naż 
dane były małemu krółestwu Polskiemu: 
Powtarzam, że winniśmy się dobijać o zu- 
pełną narodu niepodległość; ale gdyby z 
zrządzenia Opatrzności usiłowania. nasze 
były nadaremne i z dwojga złego wybić- 
rać przyszło, wolałbym widzieć granice 
Polski konstytucyjnie niepodlegtćj i ścisłe- 
mi połączonćj węzłami, tam, gdzie się koń- 
czą krańce dawnych województw Mści- 
sławskiego i Witebskiego, niż ze szczytu 
największego szczęścia wewnętrznego w 
dotychczasowóm królestwie Polskićm spo- 
glądać na opuszczonych przez nas, ujarz= 
mionych i może na zawsze dla nas prze- 
padtych braci w gubernjach Polskich. 

Czeka nas trojaki los: i 

Tylko za pomocą środków narodowo- 
socjalnych możemy się dobić niepodległo- 
ści. j 

Przez zdanie się na gabinety i względne 
na ich widoki w rewolucji nmaszćj, postę- 
powanie, powrócimy niezawodnie pod pa- 
nowanie rossyjskie i będziemy takim nas 


PARE 


rodem, jakim nas utworzył kongres wies 
deński. RE 

Przez wydobycie wszelkich. sił narodu 
za pomocą ulepszeń, życie ogółu pokrze* 
piających, wtenczas nawet, kiedybyśmy na- 
daremnie dobijali się o bezwarunkową niec- 
podległość, możemy być narodem dwu- 
nastomiljonowym, konstytucyjnie niepodle- 
głym. 

Dalsze losy nasze są w ręku Boga, ale 
Bóg nie opuści nas, jeśli działaniom na% 
szym przewodniczyć będą wielkie uczucia 
i rozum, ta gwiazda ziemska, z Niebios 
pożyczona. 
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